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W  OBLICZU POLSKIEJ NIEDOLI CZW ARTEGO ROKU WOJNY  

Rodacy!
Stoim y na progu czw artej, w ojennej zim y. W yniszczone, zm altre­

tow an e trzem a latami okupacji sp o łeczeń stw o  polskie pogrąża się  
w  coraz c ięższej niedoli. Terror gospodarczy w roga i jego  b ezw zg lę ­
dna rabunkow a gospodarka z  dniem każdym coraz bardziej pogłęb ia  
bezm iar tej niedoli. G rabież i w y w ó z  żyw ności z kraju, utrudnianie 
handlu w ew n ętrzn ego , u iszczen ie polskich p laców ek pracy, kom pliko­
w anie życia  gosp odarczego  i sp o łeczn eg o  m nóstwem  przepisów , 
obi czonych na w szechstronne utrudnianie Polakom  życia — w szystk ie  
te  m etody działania niem ieckiego na terenie polskim  coraz bardziej 
anarchizują stosunki w  kraju i wzm agają drożyznę. Pod jej brzem ie­
niem coraz groźniej uginają się  ramiona m ilionów Polaków , skazanych  
na życie  w śród orgii tej drożyzny, z minimalnych zarobków  i docho­
dów . T o też  idące ku nam m iesiące zim ow e przyniosą now e fatalne  
w zm ożen ie  nędzy, głodu i niedoli, grożące katastrofalnym i skutkam i 
społecznym i, zniszczen iem  w ielu tysięcy Polaków .

W  obliczu tej tragicznej sytuacji, w którą w róg, chcący zn iszczyć  
naród Polski, św iadom ie i ce low o  pogrąża nasz kraj, — te  w szystk ie  
ży w io ły  polskie, którym lo s dał do rąk majątek i dobrobyt pow inny  
2 dać sob ie  jasno spraw ę z ciążących na nich patriotycznych o b o ­
w iązków  i wyciągnąć z teg o  należyte w nioski. Obok nędzy i niedoli 
są  jeszcze  w P olsce , na w si i w  m iastach, krocie P olaków , którym  
na niczym  nie zbyw a i którzy zachow ali sw ój majątek. O bowiązkiem  
tych w szystk ich  P olaków  — jest pom yśleć dziś o niedoli w sp ó łrod a­
ków , podzielić  się  z nimi chociaż częścią  sw eg o  majątku i sw ych  
zaso b ó w . Nikt z zam ożnych P olaków  nie m oże i nie pow inien dziś  
patrzeć obojętnie na to, jak w o k ó ł giną inni P olacy, zepchnięci przez  
zbrodniczą gospodarkę w roga w  otchłań głodu i nędzy. Ofiarnie w y ­
ciągnięta, pom ocna dłoń uratuje dla Narodu i P aństw a P olsk iego  
tysiące  istnień, a tym, którzy p o śp ieszą  z tą braterską pom ocą da 
poczucie spełn ien ia  w ażn ego  patriotycznego obow iązku.

Niechaj nikt, komu warunki pozw alają na to , nie uchyla się  dziś 
od czynnej pom ocy biedniejszym  w spółrodakom . G dy w róg szaleje, 
by niszczyć sp o łeczeń stw o , niechaj solidarność narodow a będzie  mu 
godną odpow iedzią .

W ciężką, czw artą zim ę w o jen n i hasłem  w szystk ich  ludzi zam oż-



2 Biuletyn Ziemi Czerw ieńskiej

nych w Polsce w inna być czynna, patrio tyczna akcja niesienia jak- 
najszerszej, jaknajbardziej w ydatnej pomocy tym, których gospodarka 
niemiecka pogrąża w nędzę i niedolę.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ RZĄDU R. P.

UKRAIŃSKA RZECZYWISTOŚĆ
„Na froncie ciężkie walki obronne", „Planow o opuściliśmy Ben­

ghazi". „O derwaliśm y się na zachód od nieprzyjaciela". „Nieprzyja- 
ciel nie oglądając się na w łasne stra ty  w łam ał si^ w  nasze pozycje 
obronne". Tak brzm ią krótko i lakonicznie od pew nego czasu n ie­
mieckie komunikaty wojenne.

, Cóż one oznacza ją?  jakkolw iek mało w nich słów , to jednak 
mów ią więcej, niżby chciały. Każdy Polak  i Polka rozum ie, że  zw ia­
stu ją  p rędzej czy później nastanie lepszego jutra. Polskie spo łeczeń­
stw o jes t jedne, pod tym w zględem  orientacji. Nie ma u nas różnicy 
zdan, gdyż każdy wie napew no, że lepsze ju tro  nadchodzi a je -o  
zw iastunem  są w łaśnie takie komunikaty wojenne.

Czy to  sam o można pow iedzieć o społeczeństw ie ukraińskim ? 
Czy cechuje je taka sam a zw artość myśli i poglądów  ? Chociaż s to ­
imy na uboczu nastrojów  i przeżyć ukraińskiego społeczeństw a, w i­
dzimy, że tak  nie jest. Przypatrzm y się bowiem ukraińskiej rzeczy­
wistości. jeden  odłam  ukraińskiego społeczeństw a „est zdecydow anie 
filogermański. S taw ia sw oją i narodu ukraińskiego przyszłość na k artę  
szczęścia niemieckiego. P ropaganda niemiecka urabiała ten  św ia to ­
pogląd już od lat, Niemcy przygarniały em igrację ukraińską, udzie­
la n e  u siebie a z jlu  polakożerczym  elem entom  ukraińskiego życia poli- 
tycznego. Dziwi nas jedynie to, że pomimo rów nie zimnej strupi na 
głow ę, jaką b ła  spraw a zakarpackiej Ukrainy i utw orzenie dystryktu 
galicyjskiego, germar.ófilski odłam  w śród Ukraińców jeszcze rady ­
kalnie nie w ytrzeźw iał.

Drugi odłam  nie idzie zdecydow anie na pasku niemieckim, ale 
w zw ycięstw ie Niemiec w idzi najlepszą możliwość odbudow y sam o­
istnej Ukrainy. Za tym odłam em  stoi i nań się ogląda bierny o<*ół 
społeczeństw a ukraińskiego.

W ojna je s t zaw sze wielką niespodzianką. P rzyszłość jednej s tro ­
me przyniesie zw ycięstw o, drugiej klęskę. Przypuśćm y teoretycznie, 
że w ojna przenosi Niemcom zw ycięstw o. Znaczyłoby to  dla narodu 
polskiego nowy okres niewoli. Ale co dałoby ono Ukraińcom? Czy 
napraw dę stano ,viłoby 0 110  fundam ent pod budow ę niepodległej 
Ukrainy? Dla ślepego już dzisiaj je s t jasne, że  Niemcy mieli dość 
okazji do. stw orzenia państw a ukraińskiego. W r. 1938 | 39 była okazja 
stw orzenia Ukrainy Zakarpackiej. W r. 1911 mogli Niemcy byli s tw o­
rzyć zaczątek  Ukrainy w południow o-w schodnich w ojew ództw ach. 
Mieli rów nież m ożność stw orzenia wielkiej Ukrainy nad Donem. I cóż 
się sta ło?  — Ruś zakarpacka poszła  do W ęgier, M ałopolska w schod­
nią co GG. , rzy czym na ej terenie stosu je  się w  praktyce zasadę 
„divide et im pera", a szerokie p rzestrzenie niżu czarnom orskiego są 
dziś części.) O stland i ja.ro obszar kolonialny Wielkich Niemiec. Nie
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leżało bowiem nigdy i nie leży w zamierzeniach polityki niemieckiej 
t  worzenie jakiegokolwiek państwa ukraińskiego. W razie zwycięstwa 
Niemiec naród ukraiński będzie musiał ż, ć nadal pod pruskim batem.
0  tym, jakie są niemieckie zapatrywania na niepodległość Ukrainy 
dowiedziało się „namacalnie" 2£0-cia Ukraińców, rozstrzelanych 
w  więzieniu na Łuckiego w zimie 1941 | 42. Dowiedzą się o nich 
także cg. którzy iu śleli o wolności we Lwowie przy ul. Żulińskiego
1 ci, których ogarnie teraz szeroka fala aresztowań w całej Mało- 
poisce Wschodniej,

A co się stać może w razie klęski Niemiec? Czy naród ukraiński 
może liczyć na życzliwość Anglii, Stanów Zjednoczonych i sprzymie­
rzonych z mmi państw? Dla większości tych państw społeczeństwo 
ukraińskie jest cz 'in s co na wy żej obojętnym, o ile nie uchodzi za 
wrogo nastawioną i fiiogerniaósko orientującą się narodowość. Jedy­
nym państwem, które mogłoby w przyszłości być rzecznikiem intere­
sów ukraińskich jest Państwo Polskie. Na żaden inny czynnik przy­
szłe polityki międzyna .odo w ej Ukraińcy nie mogą liczyć. Rosja nie 
zechce nigdy szczerze i życzliwie postawić kwestji ukraińskiej na 
forum międz; narodowym. Czechy, które b', ły dłu o bazą myśli nie­
podległościowej ukraińskiej są dziś związane układami z Polską, 
układami tak daleko idąc, mi, że nie do pomyślenia byłaby dywersja 
ich na korzyść Ukraińców o iie byłaby równoznaczna ze szkodą Polski.

Pozostaje tylko Polska. Lecz aby Polaka mogła się w sprawie 
ukraińskiej angażować, musiałaby wpierw nastąpić zmiana orientacji 
ukraińskiej na kwestię polską. Musiałyby raz na zawsze zniknąć 
mrzonki zakusów na całość terytorium Polski. Musiałoby to stać się 
już dzisiaj. Bo historia z nieubłaganą konsekwencją notuje błędy po­
lityków ukraińskich, które spadną kiedyś na barki ukraińskiego społe­
czeństwa i zaważą ciężko na losie narodu ukraińskiego.

SPRAWA ŻYDOWSKA
Ostatnio rząd angielski podał do wiadomości, że szef Gestapo 

Hinder wydał rozkaz wytępienia wszystkich żydów w Polsce do 
końca bieżącego roku. W związku z tym i wobec trwającego już od 
roku masowego mordowania żydów na ziemiach Polski, Rząd Polski 
i Rada Narodowa w Londynie, oraz Czynniki Miarodajne w Kraju 
zaprotestowały w obliczu świata przeciw zbrodni dokonywanej na 
żydach. Obecnie ma nadejść faza ostatecznej likwidacji żydów. Zo­
stało ich już niewielu, w ciasnych ghettach, w obozach karnych 
i batalionach' pracy. Wszyscy niezdolni do ciężkiej, fizycznej pracy, 
a więc starcy, dzieci, chorzy i duża część kobiet zostali już fachowo 
zlikwidowani w ulicznych zabójstwach, w miejscach stracenia lub 
obozach specjalnych. Pozostali jeszcze tylko ci, których pracę fizyczną 
da się w pełni wyzyskać. Wyciska się z nich siły i życie do ostatka. 
Nie wiele już jednak da się widocznie wycisnąć z tych strzępów 
ludzkich, skoro wydano na nie wyrok przyspieszenia śmierci.

Na wewnątrz likwidację żydostwa usprawiedliwia się zemstą za 
wywołanie wojny, uwolnieniem Europy od’ elementu nieproduktyw­
nego, żyjącego z wyzysku ludności aryjskiej i Europie „nowej" wro-
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giego, — oraz na terenach, k tóre  p rzesz ły  okupację bolszewicką, — 
karą za przychylność okazyw aną przez  żydostw o komunizmowi. N aj­
chętniej jednak nie mówi się o tym  w cale i ukryw a się p rzed  w ła­
snym naw et narodem  zbyt okrutną praw dę. W  istocie zaś, jedynym 
pow odem  tępienia żydów  jako rasy, jest idea rasizm u posunięta 
do absurdu, poparta  po trzebą w kształcenia na każdą ew entualność 
zaw odow ych siepaczy. N iebezpieczeństw o dla nas Polaków  leży w tym, 
że nauczono zbirów  niemieckich, łotew skich, litew skich i ukraińskich 
strzelania do ludzi bezbronnych na ulicach, w domach, w szędzie. P a ­
m iętać należy jednak o tym, że ci co przyzw yczaili się m ordow ać 
bezbronn} cii, kobiety i dzieci bez najm niejszego z ich strony odruchu 
oporu, nie są  groźnymi przeciwnikami dla ludzi, zdecydow anych na 
w szelki opór.

Nigdy jeszcze w  dziejach św iata prym ityw na nienaw iść jednej rasy 
do drugiej, nienaw iść gatunkow a ł  zoologiczna, nie w ystąpiła w  ta ­
kiej skali i z takim zw ierzęcym  rozpasaniem . Ani m asakry indian obu 
Ameryk, ani pogrom y ormian w Turcji i M aiej Azji, ani lynch mu­
rzynów  w Sta,.ach Zjednoczonych nie w ytrzym ują najm niejszego po­
rów nania z naukow o opracow anym  i konsekw entnie p rzeprow adza­
nym planem  eksterm inacji rasy żydow skiej, dokonyw anej w zasięgu 
niem ieckiego ramienia. Tysiące ludzi, środki transportow e, miejsca 
stracenia specjalnie w yposażone w komory gazow e, prądnice elek­
tryczne i stacje dośw iadczalne, obok zw ykłego s trz e la .ia  w  łeb  i du­
szenia chlorem i w apnem  w  przeładow anych w agonach bydlęcych, — 
w szystko to  zaprzęgnięto w służbę nienawiści rasow ej. M orduje się, 
nie jak byw ało do tąd  w ponurych fazach,histo-ii ludzkości, pod w pły­
wem chw ilowego, zw ierzęcego zaślepienia, uniesienia pasji prym ityw ­
nych lub gw ałtow nego starcia namiętności. M orduje się na zimno 
i spokojnie, etapam i, w ciągu miesięcy, w edług planu organizacyjnego. 
Zabija się bez innego pow odu jak tylko ten, że k toś należy do o d ­
m iennej rasv.

Stanow isko nasze w obec tragedii żydow skiej zostało  niejedno­
krotnie sprecyzow ane przez Czynniki M iarodajne. Nic tu nie ma do 
dodania. N asuw a się tylko kilka uw ag natury teoretycznej.

Żydów  m ieszkało w Polsce trzy  i pó ł miliona. Zagadnienie żydow ­
skie w Polecę byio zagadnieniem  nie tyle rasow ym  ile społecznym. 
Żydzi w przekroju społecz.,yrn Polski zajm owali drobną tylko część 
szczebli społeczne drabiny, Byli prze de wszystkim  mieszkańcami miast 
i m iasteczek. Jako tacy trudnili s ę handlem, przem ysłem  i rzem io­
słem. Jako m ieszczanie, mieli w stosunku do ludności polskiej, w w ięk­
szej swej części zam ieszkałej na wsi, w szystkie te  przyw ileje, jakie 
ma m ieszkaniec m iasta w obec wieśniaka. A więc w iększą możność 
kształcenia się, w iększą ła tw ość życia bez pracy fizycznej, łatw iejszy  
dostęp  do źródeł pieniądza. Na tym też  tle narodziła się u nas 
kw estia żydow ska. Jeśli by ła  ona podszy ta  niechęcią do żydostw a, 
to  winę zalo  ponosi san o ż. dostw o, przez sw ą nieum iejętność zasy ­
milowania się, p rzez  .poczucie obcości, jakie w sw ej psychice troskli­
wie hodow ało. K westia żydow ska w  Polsce istniała, ale pow tarzam y 
raz jeszcze, jako próbie u gospodarczo-społeczny, nie zaś r a s o w y .’
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K w estia ta  dom agała się rozw iązania, gdyż byliśmy krajem  zbyt 
ubogim, by m óc bez ujmy dla ludności czysto polskiej chodow ać na 
swym  organizmie gospodarczym  mniejszość, rozrosłą  do rozm iarów  
klasy 3połecznej, jakiegoś m ieszczańskiego „stanu trzeciego" i to  stanu 
posiadającego. Z ostałaby też niechybnie rozw iązana ku zadow oleniu 
obopólnem u. Rozwiązaniem  jej w  Polsce nie m ógłby być w  żadnym  
razie masowy pogrom . Polska tradycja historyczna, klimat polskiej 
kultury i głębokie zw iązki z najszlachetniejszym i pierw iastkam i ludz­
kości, w ystarcza ą, by podobną hipotezę odrzucić z miejsca, jako 
niepraw dopodobną. P o 'ska  racja stanu  zdaw ała sobie spraw ą, że 
kw estia żydow ska jes t nabrana złą krwią, jak w rzód i że  zoperow ać 
ją  trz eb a /N au k a  i polityka polska w ysuw ały racjonalne projekty  ro z ­
w iązania ciężkiego problem u spęcznienia żydoT w a w w yraźną grupę 
społeczną, za  pom ocą celow ej i stopniow ej emigracji. Myśl o rozw ią­
zaniu ciężkiej dla Polski kw estii za  pom ocą m ordowni w Bełżcu nie 
mogłaby pow stać w mózgu polskim.

Dziś sp raw a w ygląda tak, że trzy  i pó ł miliona obyw ateli Rzeczy­
pospolitej* Polskiej "jest m ordow anych aż do zupełnego wytępienia. 
Pow tarzam y, by spraw a była jasna: obyw ateli Rzeczypospolitej 
Polskiej. Tego obyw atelstw a żadna okupacja żydów  polskich nie p o ­
zbaw iła ani ich z niego nie zwolniła. M ogła była to  uczynić tylko 
w ola Rzeczypospolitej Polskiej. Ona też  t . lk o  by ła  i je s t pow ołana 
do żądania rachunku za zachow anie się w obec Polski i polskości ży- 
dostw a, czy to  po.! okupacją bolszew icką, czy inną. D latego Naród 
Polski, Rząd Polski i polska racja stanu uw aża mord dokonyw any na 
polskim ży dostw le i uw ażać będzie w przyszłości za zbrodnię p rze­
ciw obyw atel mi Polski. Winni postanow ienia i wykonania zbrodni 
odpow iedzą p rzed  praw em  polskim, k tóre w  w yroku sw;,m będzie 
zgodne z praw em  ludzkim i praw em  boskim.

PRZEGLĄD ZDARZEŃ POLITYCZNYCH
P r z e m ó w i e n i e  C h u r c h i l l a .  M owę sw ą rozpoczął Churchill

0 i  p rzedstaw ienia zw ycięstw a 8-mej armii pod El Alamein. Posunęła 
się ona naj Zachód o 840 km. Równocześnie dokonane zostało  Lądo­
w anie w północnej Afryce. Po 10-cio d.ńow ej walce z łodziam i p o d ­
wodnymi nieprzyjaciela, olbrzymi konwój w ylądow ał w Marokuu
1 Algerze. Za każdy stracony sta tek  aliancki zatopiono jedną łódź 
podw odna, za  każdą straconą tonę zyskano dw ie tony w portach 
Afryki północnej. Lądowanie w A ir,ce  Północnej było arcydziełem  
organizacji. K ierow ał operacją i ponosi za nią odpow iedzialność sam 
prezydent Roosevelt. Afryka nie. jest celem, tylko odskocznią do 
ta lszeg o  ataku. W ażne jest uzyskanie o tw artej drogi przez Morze 
Śródziemne. W alka o tę drogę w ykazuje, że lotnictw o niemieckie żyje 
już z nagrom adzonego kapitału, to znaczy p.rodukca nie w yrównuje 
już strat. Tym czasem  siły lotnicze państw  alianckich stale rosną 
i p rzew yższają już ilościowo i jakościow o lotnictw o osi. O peracje 
w Air, ce umożliwią przeniesienie ciężaru wojny na U łochy. ju ż  dziś 
ataki pow ietrzne przeciw  W łochom  przeprow adzane są na wielką 
skalę, a  'przem ysł w łoski bom bardow any jes t ciężej, niż jakiekolw iek
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m iasto w  An;..iii w  r. 19:0-tym. Po zakończeniu akcji w Tunisie całe 
lotnictw o zostanie rzucone na W łochy, a bom bardow anie będzie p rze­
prow adzone w e d ijg  planu, opracow anego m etodam i naukowymi, Naród 
w łoski musi sam rozstrzygnąć czy tego  pragnie. N aród w łoski je s t 
ofiarą polityki Mussoliniego. Nie miał 011 żadnych sporów  z W ielką 
Brytanią. W ojska brytyjskie wzięły dotąd  do niewoli 100 generałów  
i 300 tys. żołnierzy i oficerów włoskich. A. je s t io dopiero początek. 
B ohaterską obronę Stalingradu m ożna tylko porów nać ze świetnym 
kierownictw em  Stalina. Pow iedziałem  w lecie do Stalina, że kiedy 
pobiję Rommla, to  prześlę mu depeszę. Stalin odpow iedział, że  on 
prześle mnie depeszę, gdy w ykona kontrofensyw ę, i pokazał mi ,ej 
kierunki na mapie. Obie te  depesze już zo s ta ł; doręczone. 180 dy­
wizji niemieckich musi spędzić w  Rosji drugą zimę, oczekując od niej 
cierpień podobnych, jak przed rokiem. W ypadki w e Francji nie zasko­
czyły rządu brytyjskiego. Idą one po myśli aliantów , gdyż k ładą kres 
m atactw om  rząd u Vichy, jednoczą w szystkich Francuzów  i dow odzą 
perfidii Hitlera. Francja u ratow ała sw ój honor i odrodzi się ona jako 
wielkie imperium. Być może, że w ojna w Europie s ończy się w cześ­
niej, niż w Azji. W ów czas w szystk ie siły brytyjskie zostaną p rzerzu­
cone na Daleki W schód, by w spó łdziałać z siłami Stanów  Z jedno­
czonych. Międ y sprzymierzonymi panuje wielkie poczucie w spólnot ;.

W ł o c h y  n a  l i n i i  o g n i a .  W ypadki afrykańskie, straszliw e 
naloty na m iasta w łoskie i mowa Churchilla, której pew ne ustępy 
zaw ierały niedw uznaczną groźbę pod adresem  W łoch, w y w o ła ł; 
w  słonecznej i wcale nie w ojow niczej Italii panikę. P rzem aw iał o 
13-tu miesiącach milczenia sam Duce, dopingując sw ych ziomków 
przykładem  Rzymian, Anglii, ba, Rosji n a w e t M 'rwą tę określa Londyn, 
jako najsm utniejszą w  karierze M ussoliniego. N aw et sam Hitler nie 
mógłby wygłosić mowy bardziej hitlerowskiej. W  parę dni po m ow ie 
M ussoliniego nastąp ił druzgocący nalot am erykański na Neapol. Duce 
m usiał zarządzić ew akuację z zagrożonych obszarów , gdvż ludność 
i tak  je opuszczała. Zarazem  rosną trudności w ew netrzne’i opozycja 
podnosi głow ę. Żołnierze w Pireusie odmówili udania się na front 
afrykański. T rzeba było aresztow ań i egzekucji. Po kraju krąży mani­
fest socjalistów  włoskich, w ydany w Szwajcarii, k tóry mówi W łochom 
całą praw dę o ic i sytuacji. Bawiący za granicą w ybitni senatorow ie 
w łoscy przesłali W iatorow i Emanuelowi memoriał, podnoszący ostrą  
krytykę faszyzm u i jego polityki. W e W łoszech mówi cię otw arcie 
o ,k lęsce  Osi. -N.emcy obsadzają  kraj ten gdzie się da i czym się da. 
Churchill pow iedział, że W łochy 3.ą pierwszym  celem ofenzywy, bo 
zasadą strategii jes t najpierw  atakow ać najsłabszy punkt przeciwnika. 
M ussolini czyni svzyfowe wysiłki, by postaw ić nastró j kraju na w y­
sokości zadania.

POŁOŻENIE WOJSKOWE
zestaw ione dnia 8. XII. 42 

I. Po pow odzeniach listopadow ych nastąpiła na frontach jak gdyby 
przerw a. Nie znaczy to że walki osłabły. O dwrotnie, poza frontem  
A! A g  h i i a bój rozw ija się z w rastającą gw ałtow nością, Tylko że 
postępy są  m liejsze, c i zresztą  jes t zupełnie zrozum iałe.
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_ li. W schodzie m róz i zaspy śnieżne bardzo u trudniają ruch. T o  
tez  postępy  sow ieckie są pow olne, tym bardziej, że  Niemcy bronią 
w ęzłów  komunikacyjnych bez zdobycia których trudno liczyć na m arsz 
naprzód  poważnymi siłami.

W rejonie S t a l i n g r a d u  i Ł u k u  D o n u  w ojska sow ieckie 
zadały  memcom duże straty . Posunęły  się one w zdłuż linii kolejow ej 
b t a l i n g r a d - K r a s n o d a r .  Na całym tym  obszarze trw ają  ciężkie 
w yniszczające walki.

W rejonie W i a ź m a - R ż e w - W i e l k i e  Ł u k i  trw a ofenzyw a 
sow iecka. W i e l k i e  Ł u k i  w ydają się być okrążone i sow ieckie 
oddziały  w ypadow e działają w kierunkach W i t e b s k a ,  S m o l e ń ­
s k  a 1 N e w 1 a.

Szczególnie ciężkim m om entem  dla Niemców je s t konieczność za­
opatryw ania drogą pow ietrzną sił odciętych. P o łow a lotnictw a nie- 
mieckiego je s t uw ięziona na zachodzie i południu Europy. A z posia- 
danych 3000 aparatów  na W schodzie, w skład  których w chodzi tylko 
kiLcaset transportow ców , trudno pozw olić sobie na dzienne stra ty  
w ynoszące 20—30 jednostek. 3

lii. Na Zachodzie trw a  norm alna działalność bom bow a, na k tórą 
Niemcy już nie odpow iadają . Dnia 6. XII. 400 sam olotów  am erykań­
skich bom bardow ało w arsztaty  kolejow e w  L i 11 e i lotnisko w  A b b e ­
v i l l e .

IV. W rejonie M orza Śródziem nego trw a  silna akcja lotnicza p rze ­
ciw konwojom osi kierowanym  do Afryki i przeciw  portom  za ładow ­
czym. W ieczorem  dnia 4. XII. am erykańskie lotnictw o uderzyło  silnie 
na N e a p o l .  Był to  pierw szy nalot na Italię z lotnisk północno-afry- 
kanskicn. Szkody w yrządzono bardzo duże. Z atopiono w porcie 1 krą­
żownik. uszkodzono 1 pancernik i 2 krążow niki. S traty  w śród lud­
ności wyniosły 195 zabitych i 35S rannych.

W  Tunizji doszło do ciężkiej walki broni pancernej w  rejonie 
l e b o u r o a .  Samo to  miasto pozosta ło  w rękach w ojsk Osi. Poza- 
tym trw ają z obu stron  intenzyw ne przygotow ania do decydującej 
rozpraw y k tóra  nastąpi w najbliższych tygodniach.

W Libii trw a  nadal koncentracja 8. Armii brytyjskiej pod A 1 
A g h 1 1 a. Ogromne transporty  ciągną przez pustynię dla przygoto­
w ania przyszłej bitwy. Bitwa ta  naipraw dopodobnie, będzię bardzo 
zbliżona do bitwy pod A 1 A 1 a m y 11. W obu w ypadkach front nie 
je s t do okrążenia opierając się jednym  skrzydłem  o m orze a drugim 
o lotne piaski. I w  obu w ypadkach pozycje niemieckie są  nadzw y­
czaj silnie rozbudow ane.

V. Na Dalekim W schodzie trw a  lokalna działalność na N o w e j  
u  w i n e 1, na W yspach S a l o m o n a  oraz w B i r m i e .

K R O N I K A
W yspa francuska Reunion przy łączy ła  się do Francji W alczącej.
Do Afryki francuskiej przybyły trzy  francuskie łodzie podw odne, 

które umknęły z Tulonu.
Niemcy nie dostarczyli w ęgla Szwajcarii z pow odu braku tabo ru  

kolejowego.
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W Marsylii aresztowano 600-set marynarzy francuskich, którzy me
chcieli poddać się demobilizacji. . . . .  tt - a

84 statki o pojemności 900 tys. ton wynosi produkcja LbA za

HStw ardoku bieżącym wydatki na armię w Stanach Zjedn. wyniosły

<0 Lordf A^dcsander0podał bilans strat brytyjskich w Afryce północnej. 
W ynoszą one dla Wielkiej Brytanii: 2 kontrtorpedowce, 1 mały lot-nnr,s„!=rri‘» * <*»**£•-
mości że wszystkie uszkodzone lub zatopione wówczas statki ame_ 
rykańśkie zostały już zastąpione nowymi jednostkami o takiej samej 
nazwie, z wyjątkiem jednej jedynej „Arizony .W  roku bieżącym wy
produkowano w Ameryce: 49 tys. samolotow, 8 200 000
bowców, 32 tys. czołgów, 17 tys, dział przeciwlotniczych, 8,200.000

t ° U]>fiemcy1 zvyohhti na interwencję rządu Vichy admirała de ^a Borde 
dowódcę floty w Tulonie. Oficerów aresztowanymi w Tulome zdemo­
bilizowano i zwolniono. , ,

S p r a w y  p o l s k i e .  Gen. Sikorski udał się samolotem do Stanów 
Zjednoczonych i odbył dwie konferencje z prez. Rooseveltem. Oma­
wiane były główne zasady wojskowe, stojące przed aliantami. Głównym 
celem wizyty gen. Sikorskiego jest skłonienie aliantów do przyspie- 
szenia tempa wojny. Problem zawieszenia brom i p rzy a ły ch  stosun­
ków w EuropTe stanowił jeden z tematów rozmów. Gen. Sikorski 
przyjął zaproszenie do Meksyku, by omówić tam sjirawę p 
uchodźców. Prez. Roosevelt publicznie podkreślił ważność konferencji 
z gen. Sikorskim. Jest to już trzecia wizyta gen. Sikorskiego w Wa-

S /'?PdskaC marynarka otrzymała nowy okręt podwodny._ ^
Lotnictwo polskie otrzymało 120 odznaczeń brytyjskimi. Jest 

naiwieksza liczba odznaczeń wśród narodow alianckich.
Lord Aleksander dwukrotnie podkreślił udział P isk ich  statków 

w operacjach afrykańskich. Na liście strat me ma ozrętow po^kich 
Śmiercią lotnika poległ W ładysław Ciechanowski, lat 19, syn 

am basadora polskiego w Stanach Z ednoczonych. p nl„ifP Arc
Ubiegła niedziela była w Angin dniem modłow za Polskę. Arc. 

Canterbury wygłosił specjalną modlitwę, nadaną także przez radio

an”i Dzien'nik Polski" w Argentynie donosi, że w spravvozdaniach 
Czerwonego Krzyża na czoło wysuwa się pomoc udzielana przez 
osadnictwo nasze w Paranie, które liczy 150.000 osob.

KWITUJEMY odbiór na „B. Z. C.“ kwoty 185 zł. — Po 50 zł: 
Bożena- po 30 zł: Tadeusz Zbroja; po 20 zł: Ku-ku, Nadzieja, po 
i 5 zł Hazet po 10 zł: Inez, Basia, P. Z., Zalośce, Skowronek.

Sprostowanie: W nr. 26 mylnie wydrukowano Halicz 20> zł. -  po­
winno być Halina 20 zł.; laik \0 zł. -  powinno byc Wik 10 zł., 
Bojko 15 zł. — powinno być Bojki 15 zł.


